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I  sp raw ie  um ora ln ie n ia  m łodz ieży szkolnej.
I znowu świeży wypadek samobójstwa wśród 

nieletniej młodzieży. Wypadek to nie pierwszy; 
przeciwnie —  jeden z licznych i coraz liczniej­
szych, gdyż w ciągu kilku ostatnich miesięcy 
mieliśmy w samym Samborze jeden wypadek 
śmiertelny, drugi dzięki przypadkowi, skończył 
się tylko zranieniem, a obecnie zdarzył się wy­
padek trzeci, znów śmiertelny. Uczeń gimnazyal- 
ny, dziecko ledwie 15-letnie, zginą* śmiercią samo­
bójczą. Daleki jestem od przypuszczenia, po­
zornie tylko usprawiedliwionego, jakoby wypa­
dek ten łączył się z zamiarem skrytobójczego 
morderstwa, bo na samą myśl o czemś podo- 
bnem, czuję gwałtowne drżenie ręki, nie zdolnej 
kierować piórem; tak zbrodniczego serca w dziecku 
15-letniem przypuścić nie mogę, tern bardziej, 
że już ss.m fakt samobójstwa u takiego dziecka 
jest dość potwornem objawem, odbierającym wia­
rę w lepszą przyszłość społeczeństwa, wśród 
którego takie wychowują się dzieci.

Wypadek to przerażająco smutny, zgrozą 
przejmujący wszystkich, a rozpaczą i zwątpie­
niem napełniający serca tych, którzy zapatrzeni 
w przyszłość narodu, z ręką na pulsie społe­
czeństwa badają gorączkę, starając się postawić 
dyagnozę choroby, odgadnąć, czy daleki kryzis 
i jaki koniec. Na wieść o takim wypadku ła­
miemy ręce z wyrazem rozpaczy, narzekamy 
na demoralizacyę teraźniejszej młodzieży, mó­
wimy, że potrzeba koniecznie „coś radzić1*, zaj­
mujemy się żywo świeżym wypadkiem przez 
tydzień, dwa, a potem.... zapominamy i powra­
camy do zwykłego trybu życia, to jest pogrą­
żamy się znowu w miłem „dolce far niente** 
w. słodkiej bezczynności duclia. I  życie nasze 
toczy się dalej zwyczajnym torem: pracujemy 
na cbleb powszedni, bawimy się, udajemy filan­
tropów, tańcząc na cele dobroczynne, piastujemy

w głębi serc ideały narodowe i humanitarne i... J 
zapominamy zupełnie o tem, że trzeba „coś ra­
dzić" na tę demoralizacyę młodzieży, o którą ją  
obwiniamy i za którą rzucamy na nią kamie­
niem potępienia. A przecież zapominać nam o 
tem nie wolno, bo to zapomnienie jest najcięż­
szym grzechem przeciw narodowi, jest zaniedba­
niem najważniejszego obowiązku, zaniedbaniem 
najwyższego ideału narodowego, bo tym naj­
wyższym ideałem jest właśnie wychowanie przy­
szłego społeczeństwa, przyszłych oby wateli kraju.
A jakież może być to przyszłe społeczeństwo, 
jeżeli złoży się na nie młodzież tak zdemorali­
zowana ? Nie możemy więc lekceważyć tych 
smutnych objawów wśród młodzieży naszej, nie 
wolno nam spać snem sprawiedliwego, bo su­
mienie coraz natarczywiej rzuca nam w oczy 
zarzut, że nie spełniamy sumiennie naszych oby­
watelskich obowiązków.

Musimy nareszcie zabrać się do pracy nad 
umoralnienieiń uaszej młodzieży, musimy do tej 
pracy zabrać się wszyscy solidarnie, bo tylko 
usilna praca w tym kierunku podjęta przez całe 
społeczeństwo, zdoła złe usunnąć i wprowadzić 
zbłąkaną młodzież na drogę moralności. W  jak i 
sposób uskutecznić to można? Nie przez kary, 
broń Boże, bo karać można tylko winnego, a 
młodzież — mówię śmiało — tej demoralizacyi 
niewinna. Złożyły się na to tysiączne okoliczności 
i stosunki, o których pomówimy niżej. Tymcza­
sem zaznaczamy, że umoralnić młodzież możemy 
narazie tylko w ten sposób, źe odbierzemy je j  
wszelką sposobność do popełniania czynów niemo­
ralnych lub karygodnych, a to osiągnąć można tylko 
przez solidarne współdziałanie całego społeczeństwa.

Dalekim jestem od przypuszczenia, jakobym 
potrafił podać szczegółowy i wyczerpujący pro­
gram działanie, lub jakchy wszystko, co powiem 
było nieomylnem; nie i nie o to mi chodzi, ale 
chodzi mi o to jedynie, aby tę sprawę publicznie .

poruszyć, aby pobudzić innych do głębszego 
zastanowienia się nad tą piekącą sprawą i dla­
tego będę się starał podzielić się z Szanownym 
czytelnikiem mojemi myślami, będę się starał 
podać kilka rad i wskazówek, co i jak  należa­
łoby, (mojem z daniem) przedsięwziąć, aby złemu 
zaradz;ć

Zanim jednak to uczynię, muszę przede- 
wszystkiem zastanowić się i rozpatrzeć przy­
czyny, które złożyły się i składają na taki stan 
demoralizacyi, w jakim  obecnie młodzież nasza 
się znajduje, bo w pierwszym rzędzie należy te 
przyczyny usunąć; by zaś usunąć, potrzeba je 
przedewszystkieno znać.

Przyczyn tych bardzo w iele; wątpię, czy 
zdołam wszystkie wyliczyć i w należytem świe­
tle przedstawić; abym przynajmniej najważniej­
szych nie przeoczył.

Chronologicznie pierwszą przyczyną jest — 
jeżeli się dobrze wyrażam —  szkolny kodeks 
k a rn y , który odebrał dzisiejszej szkole wszelką 
dyscyplinę i spowodował zupełne rozluźnienie 
karności.

Nie chodzi mi wcale o Kary zbyt dotkliwe, 
broń B oże; zwolennikiem chłosty me jestem 
wcale, lecz chodzi mi o takie kary, któreby 
były karami w oczach uczniów, t j., któreby 
bądź co bądź sprawiały karanemu uczniowi choćby 
najmniejszą nieprzyjemność, gdyż tylko w takim 
razie, kara będzie karą w oczach ucznia. Z kar, 
któremi dzisiejsza szkoła rozporządza, jedne są 
tak niedostateczne, (n. p. t. zw. karcer), źe le- 
piejby było ich wcale nie stosować, lub ograni­
czyć tylko do uczniów klas najniższych, (a dla 
uczniów klas wyższych należałoby obmyśleć 
inne kary) drugie, jak  n. p. zła nota z obycza­
jów, dotykają po największej części rodziców, 
nie uczniów — trzecie nakoniec, jak  wyklu­
czenie z zakładu, są zbyt drakońskie, bo doty­
kają uczniów na całe życie.

O. M E Y B IN K .

^ró\o$a ^vecjóv).
Ten pan tam w górze to Dr. Jo rre . —
— Ma on techniczne Lióro i nie żyje w przyjaźni 

z żadnym człowiekiem. —
Regularnie o godzinie pierwszej jada obiad w res- 

tauracyi dworca kolei państwowej, a skoro się tylko 
zjawi, wytresowany kelner przynosi mu natychmiast 
„Polttykę"

Dr. Jo rre  siada zawsze na gazetę, a czyni to 
nie dlatego, aby je; wzgardę okazać, ale aby ją  mieć 
każdej chwili pod ręką — bo czyta urywkowo wśród 
jedzen.a.

N a ogół biorąc, jest to jednak dziwny człowiek- 
automat, który się nigdy nie spieszy, — nikogo nie 
pozdrawia i czyni, co mu się podoba.

Żadnych wzruszeń umysłu nikt nigdy u niego nie 
widział. —

„Chciałbym sobie założyć fabrykę pugilaresów — 
wszystko jedno gdzie, ale w każdym razie w Austryi“ , 
-— rzekł raz do niego pewien pan — „tyle a tyle prze­
znaczam na ten interes, — mógłby mi pan to wszystko 
załatwić, —z maszynami, robotnikami i tak dalej i tak 
dalej — jednem słowem — kompletnie ?“ —

— W  cztery tygodnie później pisał Dr. Jo rre  
do owego pana, że budynek fabryczny stoi już w goto­
wości od stóp do głów — na węgierskiej granicy. O 
nowej fabryce władzy już ozrajmiono — 25 robotników 
i 2 werkmistrzów od pierwszego następnego miesiąca 
zgodzono, tak samo i personal kupiecki; skóra z B u­
dapesztu — powłoki z alligatorów z Ohio już w drodze.
— Zamówienia odbiorców wiedeńskich na korzystnych 
cenach już do ksiąg rachunkowych wciągnięte. Stosunki 
z bankami w stolicacu europejskich nawiązane. —

Po odciągnięciu jego honorarjum pazostało 5 złr. 
63 ct. z pieniędzy, które otrzymał. Te pieniądze znaj­
dują się w markach pocztowych w lewej szufladzie 
biurka w pokoju szefa fabryki.

Takie to interesa robił Dr. Jo rre . Dziesięć lat 
pracował już w ten sposób i zarobił prawdopodobnie 
grube pieniądze. Obecnie konferował w jednej nader 
korzystnej dla siebie sprawie z angielskim syndykatem, 
a jutro rano o ósmej godzinie miano nareszcie sprawę 
ubić. Pół miliona zysku uśmiecha się Drowi Jo rre ’owi.
— Tak mówili jego konkurrenci.

Nie nadarzy się już druga tak korzystna chwila 
pomieszania mu szyków, myśleli.

Tak myśleli i Anglicy. —
Tak myślał i Dr. Jorre . —
„Staw się pan jutro w hotelu punktualnie", po­

wiedział przy pożegnaniu Anglik.

Dr. Jo rre  nie wyrzekł ani słowa i udał się domu. 
Kelner, który posłyszał tę uwagę, uśmiechnął się tylko.

W sypialni Dra Jo rre ’a stoi tylko łóżko, stołek, 
umywalnia. — Śmiertelna cisza w całym domu. —

Dr. Jo rre  leży wygiągnięty na łóżku i śpi.
Ju tro  ma stanąć u celu swych dążeń, więcej po­

siadać, niż zużyć zdoła. Co też on wtedy zrobić zamyśla ? 
Jakież pragnienia poruszają tem sercem, które tak nie­
wesoło uderza ?

Tego nie powiedział on jeszcze żadnemu z ludzi; 
— on jest sam jeden na świecie.

Czy przyroda przemawia do niego, czy muzyka, 
czy sztuka ? — tego nikt nie wie. — — — A  teraz 
zdaje się, że ten człowiek jest martwy, — nie słychać 
najlżejszego oddechu.

A pokój jego śpi wraz z nim, — ani jednego 
Takie stare pokoje nie są już— n ic ! —szmeru 

ciekawe,
I  noc upływa — zwolna -  godzina za godziną------
— Czy to nie łkanie, — jakby przez sen ? — 

Ba, — Dr. Jo rre  nie płacze — nawet we śnie nie płacze.
— A  teraz jakiś szmer. — Musiało coś upaść — 

coś bardzo lekkiego. —
(Dok, nast.)

Handel towarów mieszanych Leona Bukietyńskiego w Samborze ul. Przemyska I. 72.
na wiosnę 1905, otrzym ał ju ż na główny skład dla Sambora i okolicę nieprześcignione sławne nasiona warzywne, kwiatowe i pastewne EDMUNDA 

M AUTHNERA z  B U D AP ESZTU , które nie zawodzą i wydają nader korzystne plony. — Na żądanie wysyła cenniki gratis i opłatnie.
Poleca również swój obficie zaopatrzony handel towarów mieszanych — w szystko po cenach umiarkowanych, z  głębokiem poważaniem Leon 'BukietyAski
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Cóż więc zrobić? Czy należy znieść karę 
ekskluzyi i cierpieć w szkole małoletnich zło­
dziei, zuchwalców, wykraczających przeciw mo­
ralności i t. p. ? Nie, bezwarunkowo nie. Ale 
wykluczając ich z zakładu, należy dać im spo­
sobność poprawy, to znaczy, należy koniecznie 
postarać się o domy poprawy dla tego rodzaju 
młodzieży, bo ta młodzież nie zasługuję jeszcze 
na zupełne potępienie za to, źe zeszła na ma­
nowce, będąc często pozbawioną wszelkiej opieki 
poza szkołą, — przeciwnie: bardzo wiele z tych 
dzieci, które wykluczamy ze wszystkich zakła­
dów za kradzież, rozpustę, lub zuchwałe wystą­
pienie wobec profesora, mogłaby się poprawić, 
gdyby im przez wykluczenie nie odebrano wszel­
kiej sposobności do poprawy i do dalszego kszał- 
cenia umysłu i serca. Takie więc domy poprawy 
przyczyniłyby się bardzo skutecznie do moral­
nego uzdrowotnienia naszych szkół średnich, bo 
profesorowie, wiedząc o tern, że uczeń, wyklu­
czony ze szkoły średniej, nie tylko nie będzie 
pozbawiony możności dalszego kształcenia się i 
poprawienia, nie tylko Die będzie na całe życie 
wykolejonym, ale przeciwnie, znajdzie troskliwą 
opiekę w domu poprawy, (który byłby taką 
samą szkołą, z tą różnicą, że uczniowie musieliby 
mieszkać w zakładzie pod nadzorem specyalnych 
wychowawców), nie zwlekaliby z wykluczeniem 
ucznia tak długo, dopóki jakiś czyn jego kary­
godny nie wyjdzie na jaw, lecz na podstawie 
przekonania, źe uczeń ten jest rozsadnikiem 
zepsucia, wysłaliby go do takiej szkoły popraw­
czej, a co zatem idzie, owe tak zwane „consilia 
abeundi" będące największem złem w naszem 
szkolnictwie, ustałyby raz na zawsze, bo miej­
scem dla takich uczniów byłyby gimnazya przy 
domach poprawy.

Być może, źe się mylę, ale jestem najmo­
cniej przekonany, że gdybyśmy mieli w kraju 
przynajmniej trzy takie szkoły średnie, połączone 
z domami poprawy, w ciągu jednego roku sto­
sunki w szkołach naszych zmieniłyby się do 
niepoznania, bo niejeden ojciec, któremu syn 
wyrósł ponad głowę, widząc, źe syn schodzi na 
manowce, oddałby go dobrowolnie do domu po­
prawy, byleby go uratować od zguby. Że zaś 
ojców takich, którym synowie wyrośli ponad 
głowy, którzy nie mają nad synami władzy, jest 
w obecnych czasach wielu, to nie ulega wątpli­
wości, bo ten sam duch łagodności, który kar­
ność w szkole sprowadził do minimum, zdziałał 
swoje także w życiu rodzi mem. Zasada, że czło­
wiek nie jest zwierzęciem, że zatem w wycho­
waniu dzieci nie należy posługiwać się surowo 
ścią i karami, lecz wpływem moralnym, siłą 
ducha, zasada ta, jakkolwiek bardzo piękna 
w teoryi, w praktyce doprowadziła do takiego 
uszczuplenia władzy rodzicielskiej, źe często ro ­
dzice są wprost bezradni wobec samowoli dzieci.

1 to jest druga przyczyna szerzącej się wśród 
młodzieży demoralizacyi. Pamiętajmy więc o tem, 
że pierwszym obowiązkiem wychowawcy jest: 
starać się o to, aby dziecku odebrać wszelką spo­
sobność do błądzenia i przez to uczynić kary 
zbytecznemi; ale jeżeli mimo najusilniejszych 
starań, mimo najtroskliwszych zabiegów z na­
szej strony, dziecko przecież znajduje sposobność 
do błądzenia i błądzi, jestto dowodem, że złe 
skłonności w dziecku wzięły górę nad dobremi 
i w takim razie konieczną jest kara i to surowa, 
bo tylko surowa kara skuteczną być może, a 
wszelkie półkary, jak  półśrodki do celu nie 
prowadzą, O tem wszystkiem jednak zapomi­
namy często, jako ojcowie, puszczamy zbyt 
często dzieci nasze samopas, a wiedząc o tem, 
że w znacznej mierze jesteśmy współwinni błę­
dów naszych synów, karcimy zbyt łagodnie i 
dopiero spostrzegłszy, źe nad kilkunastoletnim 
synem nie mamy już wcale władzy ojcowskiej, 
łamiemy ręce i jesteśmy bezradni.-— (Dok. nast.)

Lekarze szkolni.
Liczne doświadczenia, poczynione od czasu wpro­

wadzenia instytucyi lekarzy szkolnych, przekonały, iż 
w sprawie wychowania młodzieży szkolnej są oni czyn­
nikiem niezbędnym. Od tego czasu zajęli się intenzywnie 
chorobami szkolnemi i ich przyczynami.

Lekarzy szkolnych wprowadził Paryż w r. 1879. 
i wkrótce potem Bruksela. W  ósmym dziesiątku X IX . 
w. przedsięwzięto badanie młodzieży szkolnej pod wzglę­
dem zdrowotnym w Szwecyi i Danii. Gdy do tego liczne 
kongresy wyraziły swą opinię, iż nadzór lekarski nad 
młodzieżą jest niezbędnym, wprowadziły liczne miasta

niemieckie w ostatnim dziesiątku lat lekarzy szkolnych, 
najpierw łapsk  w 1892. Również miasta austryackie 
poszły za tym przykładem jak Grac, Berno, Korneu- 
burg, a nawet mniejsze gminy śląskie. Instrukcye 
Odpowiednie określają mnie;' więcei w następujący spo­
sób czynności lekarza szkolnego. Ma on badać wszystką 
młodzież, uczęszczającą do szkół, badać hygieniczne
urządzenia budynków szkolnych jak np. opalanie, wen- 
tylacyę i t. d. Ważnym jego obowiązkiem jest zwalcza­
nie chorób zakaźnych i czuwanie nad należytem odka­
żeniem. W  większości wypadków czynności lekarzy 
szkolnych spełniają lekarze miejscy. Japonia, W ęgry
i Sachsen-Meiningen posiadają rządową organizacyę 
lekarzy szkolnych. N a uniwersytetach w Budapeszcie 
i Klausenburgu urządzono osobne kursa dla lekarzy
szkolnych, gdzie obok hygieny szkolnej muszą kandydaci 
słuchać pedagogii. Szkoły średnie posiadają lekarzy
szkolnych tylko na Węgrzech, w Rosyi i Sachsen-Mei- 
ningen, a właśnie krótki wzrok i zboczenia kręgosłupa 
u tych uczniów wymagają szczególniejszego nadzoru 
lekarskiego.

Z  korzyści jakie lekarz szkole przynosi, wymienię 
niektóre. Bystrość wzroku i słuchu podana przez leka­
rza umożliwia nauczycielowi prawidłowe rozmieszczenie 
uczniów w ławkach. Niektóre stany nosa, krtani i uszu 
powodują uczniom ospałość i niechęć do nauki jak so­
bie nauczycel wyobraża, a lekarz zwraca jego uwagę 
w kierunku choroby. Austryackie towarzystwo hygie­
niczne odniosło się do min. wyz. i ośw. z . prośbą o 
pozwolenie zbadania stanu zdrowia uczniów. Miejmy 
nadzieję, że ministerstwo prośbę tę pomyślnie załatwi, 
a skoro po dokonanem zbadaniu przekona się z wyni­
ków tegoż badania, że stan ten wymaga rzeczywiście 
pilnego nadzoru lekarskiego, nie omieszka przystąpić 
do zaprowadzenia instytucyi rządowych lekarzy szkol­
nych i utworzy dla nich specyalne kursa na uwiwer- 
sytetach na wzór Budapesztu. Dr. Winogrodzki.

Pracy wiele, lecz rąk do niej brak!
Ja k  rozległe jest pole do pracy, choćby w jednem 

tylko Tow. Kółek rolniczych, które założone zostało 
w celu podniesienia naszych mniejszych gospodarstw 
wiejskich — dowiedzą się Szan. Czytelnicy nasi z na­
stępującej odezwy Związku głównego Tow. Kółek roln. 
wystosowanej do Zarządów powiatowych, w której mie­
szczą się wskazówki i dyrektywy do podjąć się mają­
cej działalności w kierunku rolniczym.

Program obszerny, wskazówki cenne i szanse po­
myślnego wyniku w ten sposób planowanej pracy Ogromne, 
jednak niechże nam wolno będzie zapytać się: A  gdzie 
te ręce wolne i chętne do wykonania ? Zarządy powia­
towe składające się przeważnie z członków już i tak 
mocno obarczonych różnymi innymi urzędam; i obo­
wiązkami, czyliż mogą z całą sumiennością podjąć się 
przeprowadzenia choćby tylkc niektórych punktów, pro­
gramu bez zaniedbywania innych swych spraw i obo­
wiązków? Gdyby to przynajmniej w Zarządach tych 
znachodziło się więcej czynnych ludzi tak, iżby tę pracę 
między więcej osób rozdzielić było można, kwestya 
podniesienia dobrobytu posunęłaby się niewątpliwie 
raźniej naprzód, lecz niestety tak nie jest, bo zarówno, 
jak to i w innych spostrzegać się daje Towarzystwach, 
tak samo i w Zarządach powiatowych żywotność orga­
nu opiera się na pracy i staraniach jednego tylko czło­
wieka, który nadto zamiast z uznaniem i wdzięcznością 
spotyka się często z opozycyą i zarzutami zazdrośników, 
lub próżniaków.

Pożytecznej działalności Kółek rolniczych do nie­
dawna jeszcze zawistnem okiem przypatrywali się ludzie 
zamożni przypuszczając, że oświecony i lepiej mający 
się chłop będzie dla nich zgubą w przyszłości, dziś gdy 
uprzedzenie to i ta nieufność powoli znikać zaczyna — 
troska o brak rąk do pracy zmniejsza się i zapewne 
niebawem już w Zarządach powiatowych ujrzymy je ­
dnostki, które na poniżej podany program zupełnie się 
zgodzą i którzy wolniejszy swój czas i pracę swą dla 
dobra całego narodu poświęcą!

„W obec ogromu zadań, a stosunkowo małej ilości 
środków, pożądanem jest, aby nasza działalność na 
polu podniesienia gospodarstwa włościańskiego ognisko­
wała się, o ile możności, koło pewnych kwestyi, które 
się za specyalnie ważne uzna bądź to dla całego kraiu, 
bądź też dla pewnej tylko okolicy. Koło tych kwestyi, 
skupiać się powinna praca Zarządów powiatowych, 
Biura Zarządu głównego, i tylko w wyjątkowych wy­
padkach uznanej potrzeby należy podejmować się no­
wych zadań. Nie mogąc bowiem objąć wszystkiego, ze 
względu na śro,dki materyalne i małą liczbę osób, p ra­
cujących w duchu naszej idei, tylko w ten sposób mo­
żemy dochodzić do poważniejszych wyników.

Dla zorganizowania pracy w Towarzystwie Kółek

rolniczych w wytknięty sposób, potrzeba więc przede- 
wszystkiem, by 1.) Zarządy powiatowe zastanowiły się 
nad tem, czego głównie miejscowemu gospodarstwu 
włościańskiemu brak, do czego się najpierw wziąć na­
leży, 2.) wypracowały sobie praktycznie wykonalny pro­
gram co do swej działalności na szereg lat, przyczem 
obowiązkiem Zarządu powiatowego być powinno prze­
widywać potrzeby przyszłości i opracowywać program 
pracy zawczasu na następne lata. Zadaniem bowiem 
Zarządów powiatowych jest stale kierować pracą K ó ­
łek rolniczych na tem najważniejszem polu ich działal­
ności i wspólnie z organami Zarządu głównego obmy­
ślać śro ki, które dają możność wprowadzenia planów 
w życie.

Współdziałanie Zarządu głównego jest tu poży- 
tecznem, bo łącząc poszczególne Zarządy powiatowe, 
pozwala spożytkować doświadczenie zrobione tu lub 
ówdzie; jest niezbędnem, bó w ten sposób wytwarza 
się z odrębnych usiłowań jednolita całość, mogąca zna- 
eść pomoc funduszów publicznych, krajowych lub rzą­
dowych.

Lecz wytknięcie programu działalności, względnie 
wybór tematów, na których ma się skupić działalność 
Zarządów powiatowych, to nie jest wszystko. Potrzeba 
ciągle i stale zaążać do wypełniania programu. Każde 
zebranie powinno się rozpoczynać od obrachunku, co 
się w wybranym kierunku zrobiło, a co jeszcze do zro­
bienia pozostaje. Treścią sprawozdania rocznego winno 
być objęte zbilansowanie pracy całorocznej w danej 
dziedzinie, a Ogólna R ada Towarzystwa publicznym 
obrachunkiem każdego Zarządu.

Nie odkładając rzeczy na później, wzywamy 
wszystkie Zarządy powiatowe do odbycia w najbliższym 
czasie zebrań, celem wyboru słabych punktów w gospo­
darstwie włościańskiem, którym działalność lat najbliż­
szych ma być poświęconą. Posiedzenia te powinny się 
odbyć najdalej do 1. kwietnia 1905. r. i tak, by na 
nich mógł być obecny delegat Zarządu głównego.

Uchwały zapadłe prosimy nadesłać do Zarządu 
głównego.

Celem ułatwienia obrad podajemy tu szereg te ­
matów, którymi mogą się zająć Zarządy powiatowe.

Zaprzęganie do wozu i pługa Terów. Przez Ogólną 
Radę Tow. b. r. włożonym został obowiązek na wszystkie 
Zarządy powiatowe zajęcia się tą  sprawą. Wszystkie 
Zarządy powiatowe mają H 5 8  "0 . następnej .Ogólnei 
Radzie sprawozdanie z przeprowadzonej akcyi.

Rzecz ta  jest nadzwyczajnej doniosłości wobec 
małorolnych naszych gospodarzy. Utrzymanie koni tam, 
gdzie nie ma zarobku z furmanek, jest ruiną wielu 
włościan.

Rozwinięcie akcyi; Pouczenia ezęsto powtarzane 
na zgromadzeniech powiatowych i w poszczególnych 
Kółkach. Demonstrowanie krów zaprzężonych, tanich 
chomont itp. Nagradzanie tych, którzy pierwsi zabiorą 
się w jakiejś wsi do zaprzęgania krów, bądź to w po­
staci jakiegoś narzędzia lub wreszcie listem pochwalnym.

2. Gnojownie. Popieranie akcyi Zarządu głównego. 
Wywieszanie w Kółkach stosownych, agitacyjnych odezw. 
Pouczania słowne na podstawie broszur. Obchodzenie 
gnojarń członków Kółka, nagradzanie, jak pod punktem 
I-szym, pobudzanie wszelkimi środkami, by same Z a­
rządy Kółek zwracały uwagę członków na staranne 
obchodzenie się z gnojem.

3 Zakupno nasion i nawozów. Niszczenie ćnwa- 
stów. Peryodyczne przypominanie o korzyściach kupna 
dobrego nasienia, o potrzebie niszczenia kanianki. T e­
mat ten powinien być na porządku dziennym prawie 
każdego zgromadzenia powiatowego Kółek, a również 
i na zebraniach poszczególnych Kółek.

4. Osuszenie gruntów. Pouczanie na zebraniach
0 korzyściach osuszania, ułatwieniach, jakie daje kraj
1 rząd włościanom przy drenowaniu. Dążenie, aby dla 
przykładu w Kółkach osuszano kawałki mokrego pola.

5. Poprawa łąk. Popieranie akcyi Zarządu głó­
wnego. Dążenie do tego, by przy pomocy środków, 
dawanych przez kraj i innych, przeprowadzono, celem 
wypróbowania gdzieś u członków potrzebne melioracye 
ląk, co może najskuteczniej zachęcić do zainteresowania 
się tą  sprawą.

6. Rozpowszechnianie roślin pastewnych odpowie­
dnich danym warunkom. Biuro Zarządu głównego 
udziela w tym kierunku wydatnej pomocy przez dostar­
czanie nasion w naturze. Współdziałanie Zarządów po­
wiatowych niezbędnie potrzebne: 1. dla kierowania wy­
borem roślin najodpowiedniejszych, 2. dla rozpowsze­
chniania o nich wiadomości i pouczeń o najwłaściw­
szym sposobie uprawy "— szczególniej w tych razach, 
kiedy członkowie Kółek spotykają się z pewnemi 
trudnościami.

7. Mleczarstwo jest potężną dźwignią podniesienia 
dobrobytu włościan — bo w większości naszych wsi

I
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mleko nie stanowi jeszcze dzisiaj źródła dochodów. Dla 
rozwoiu mleezarstwa trzeba przede wszystkiem zająć się 
produkcyą mleka — więc pouczenie o żywieniu itp.

Drugim stopniem dopiero jest kwestya założenia 
mleczarni, względnie spółk; mleczarskiej — co dziś 
przez P atronat dla spółek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie jest nadzwyczaj uła­
twione. Zarówno Patronat jak i Biuro mleczarskie 
Wydziału krajowego delegują fachowe siły dla pouczeń 
popularnych.

8. Pastwiska. N a tem polu trudno o szybkie 
rezultaty — ale przy wytrwałej, ciągłej pracy, Kółka 
wiele zdziałać mogą. Drogi, które prowadzić mogą do 
celu są: 1. albo podział większych pastwisk, 2. albo 
uregulowanie użytkowania przez określenie praw do 
pasauia, i podział pastwiska na części, by nie pasać 
od razu na całości. 3. wreszcie wydzielanie części pod 
uprawę (dzierżawa), celem poprawy pastwiska.

9. Rozpowszechnianie drobnego inwentarza, jak 
kóz, które małorolnym gospodarzom mogą oddać nieo­
cenione usługi, królików; które mogą dostarczyć taniego 
mięsa itp.

10. Współdziałanie z Towarzystwami rolniczemi 
w kierunku podniesienia hodowli bydła świń i koni. 
Środki, którymi operują te To*, arzystwa, nie są dosta­
tecznie przez włościan spożytkowane.

Oprócz powyższych mogą być naturalnie wytknięte 
inne podobne zadania dla działalności Kółek rolniczych. 
Koło dwóch, trzech lub więcej wybranych zależnie od 
rozporządzalnych środków tematów, zogniskuje się życie 
Kółek na pewien czas. Im  mniej środków, tem mniej 
zadań podejmowanych być winno w myśl dobrze zro­
zumianego pewnika, że rozpraszanie słabych sił jest 
ich marnotrawstwem.

Przedkładając wyłuszczony tu sposób postępowa­
nia światłej rozwadze Zarządów powiatowych, Zarząd 
główny zwraca jeszcze uwagę na przewodnie podstawy, 
na których praca nad podniesieniem gospodarstwa 
włościańskiego przez K ółka opierać się powinna :

1. K ażda akcya dążyć powinna do wyrobienia 
samodzielności członków K ółek rolniczych, poczucia, 
że tylko w zrzeszonych siłach prawdziwa potęga. Każda 
nasza czynność powinna wzmagać siłę i dzielność To­
warzystwa „Kółek rolniczych", jako takiego.

2. Przykład żywy jest stokroć lepszym nauczycie-
lfiiL, niż najwymowniejsze wykłady.

3. Należy wyszukiwać, gdzie tylko można, współ­
pracowników i powierzać im ściśle określone zadania, 
z których winni zdawać sprawę na zebraniach Zarzą­
dów powiatowych.

4. Nie należy szukać co raz to nowych tematów 
dla działania, bo nie w tem leży nasza żywotność i 
siła, ale powinniśmy możliwie intenzywnie skupiać się 
na długi czas ną tych kwestyach, które za zasadnicze 
uznamy.

W e Lwowie, dnia 5. lutego 1905. Zarząd g łó w n y 
T o w a rz y s tw a  Kółek rolniczych: Prezes: Artur Zaremba- 
Cieleeki Dr. Bronisław Dulefia Sekretarz: .Referent: 
Józef Mikułmoski-Pomorski.

Wiadomości bieżące.
Od p. prof. Snopka otrzymaliśmy list, wystosowany 

doń przez p. Frieda, ojca bp. Edwina Erieda z prośbą
0 zamieszczenie go w łamach naszego pisma; czynimy 
to z wszelką gotowością, sądząc, że uspokoi to opinię 
publiczną i położy kres plotkom i napaściom, rzucanym 
na szkołę przez niektóre dzienniki na podstawie fałszy­
wej notatki, zamieszczonej w „Tygodniku samborsko- 
drohobyckira.

Przemyśl dnia 6. marca 1905.
W ielmożny Panie Profesorze I

Wracam z pogrzebu mego syna, który w tak tra ­
giczny sposób opuścił przedwcześnie ten świat, i speł­
niam przedewszystkiem obowiązek sumienia wobec 
W P ana Profesora. Słyszałem, że szerzą pogłoskę, przy­
pisującą W Panu winę targnięcia się na życie swoje 
mego syna. Otóż na podstawie pozostałych listów mego 
bp. syna, wyjaśniających całkiem dokładnie przyczynę 
strasznego wypadku, zapewniam W Pana Profesora, że 
wypadek ten nie stoi w żadnym zgoła stosunku ze 
szkołą w ogóle, a z osobą W P ana Profesora w szcze­
gólności. B. p. Edwin nigdy do W Pana Profesora nie 
miał żalu i nie było żadnej przyczyny, dlaczegoby mógł 
jakiś żal żywić.

Gdy złośliwość ludzka nie zna granic, mam po­
trzebę dać W Panu Profesorowi niniejsze oświadczenie
1 uspokojenie.

Raczy W P an  Profesor przyjąć wyrazy rzetelnego 
szacunku. Frydryk Fried,

Prosimy Redakcye wszystkich pism o przedruk 
powyższego listu.

Co na to „Tygodnik samborsko-drohobycki" ogła­
szający światu, że bp. Edwin Fried odebrał sobie ży­
cie li tylko z powodu złej noty, którą miał otrzymać 
°d p. Snopka ? Czyżby, zamiast rozsiewać plotki, nie 
lepiej było poinformować się dokładnie lub zaczekać 
ńa wynik śledztwa, o którem sam Tyggodnik powiada,

że „zostało wdrożone" i że „niezawodnie wyjaśnij czy i 
kto w tym w tym tragicznym wypadku ponosi winę". 
Ale Tygodnik na tyle logiki nie ma, aby spostrzegł, 
że tego, co dopiero śledztwo ma wykazać, przed jego 
ukończeniem ogłaszać nie można. Nim jednak śledztwo 
winowajcę wykryło, Tygodnik już ogłosił, że go ma. 
I  jest nim naturalnie profesor! — „Nowiny" zaś, polu­
jące na każdą nowinę (ta  ich rzemiosło i stąd ich na­
zwa) podchwytują skwapliwie plotkę i z właściwą sobie zja- 
dliwością rzucają się na szkołę — i to już nie pierwszy 
raz. — Ozy artykułem swoim zrobiły „Nowiny" cokol­
wiek dobrego? — wątpię. Złego jednak dużo. Bo uczeń 
przeczytawszy taki artykuł, zaczyna dopiero lękać się 
szkoły i nienawidzić ją. — To mordownia — powia­
dają mu — tam twoją „żywą indywidualność zab iją ! 
Wprawdzie ta  żywa indywidualność „Nowin" nie wieie 
różni się od mabzyny,gdzie jedna drobna często przy­
czyna wystarcza, aby wszelki ruch ustał.

Uczeń dostał złą notę (wprawdzie tak nie było) 
i zaraz już na początku półrocza zwątpił o jego końcu 
i życie sobie odebrał. Tem dziwniejszern się to wydaje, 
że uczeń ten na I. kurs otrzymał śiadectwo I. stopnia. 
Ale niema się co dziwić; to jest właśnie „indywidualna" 
specyalność Nowin, plwać i obrzucać błotem wszystko 
i wszystkich byle się tylko cień pozoru nadarzył.

Przed dziennikarzami, którzy w ten sposób powo­
łanie swoje pojmują, czapki zdjąć nie można, ani na 
gadanie ich uwagi zwracać nie warto. Jedyna dla nich 
odpowiedź zawarta jest w przysłowiu ludowem „Pies 
szczeka, wiatr niesie",

Rezolucya galicyjskiej szlachty w  spraw ie ro zru - 
ohow  w  Królestw ie. Właściciele oóbr z całego kraju, 
którzy przybyli do Lwowa celem wzięcia udziału 'tak 
we walnem Zgromadzeniu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, jakoteż w ogólnej Radzie gal. Towarzystwa 
gospodarskiego zebrali się w dniu 4. b. m. w sali Tow. 
kred. na poufne posiedzenie, na którem omawiano 
sprawę rozruchów w Królestwie, jakoteż w ogólności 
zastanawiano się nad obecną sytuacyą. Pc dłuższej 
dyskusyi uchwaliła szlachta następującą rezolucyę: Ze­
branie we Lwowie polscy właściciele dóbr wyrażają 
przekonanie 1) że nasi rodacy pod ponowaniem rosyj- 
skiem w teraźniejszych, poważnych czasach powinni 
zachować spokojną i chłodną rozwagę, nie dać się 
porwać do gwałtownych kroków, po.mnni pomimo ostrych 
prowokacyjnych prześladowań ze stanowczością i godno­
ścią bronić praw polskiego narodu, jak również doma­
gać się wytrwale należnych nam wolności na polu reli- 
gijnem i politycznem. 2) że naszym obowiązkiem jest, 
w Galicyi, która dzięki konstytucyą zagwarantowanej 
wolności może rozwinąć systematyczną działalność w kie­
runku narodowym, utrzymać i wzmocnić utworzoną 
przed dwoma laty przez centralny Komitet organizacyę, 
jak również dążyć do połączenia w jeden narodowy 
obóz wszystkich obywateJi bez względu na ich polityczne 
zapatrywania.

Te g o ro c zn y —  może aż nadto długi karnawał, 
zakończyło „Ognisko polskie" tradycyjnym śledziem, 
który podany był oczywiście dopiero po północy, po 
ochoczej zabawie, w której wzięło udział więcej par 
aniżeli sala ta  pomieścić je mogła. Dziarski mazur 
rozbrzmiewał jednak nieco dłużej, aniżeli echa dzwonu 
farnego, głoszącego o północy zakończenie zapust a 
początek wielkiego postu.

Zm arli, f  Józef Markiewicz, słuchacz praw uniw. 
Jagiellońskiego w Krakowie, zmarł w Strzałkowicach 
pod Samborem dnia 5. bm. w 23 r. życia.

f  Ks. Henryk Jackowski, założyciel konwiktu 
cbyrowskiego, zmarł w Chyrowie dnia 6. bm. w 70 r. 
życia a 43 r. kapłaństwa.

f  Magdalena z Luczyckich Staszko, żona obywa­
tela miasta Sambora, zmarła dnia 6. bm. w 81 r. życia.

f  Karol Błaha, nauczyciel szkoły ludowej, w Sam­
borze, zmarł dnia 6. bm. w 40 r. życia.

f  Marya z Michalewskich Milaniczowa, nauczy­
cielka szkoły ludowej, zmarła w Samborze dnia 6. bm. 
w 48 r. życia.

N ow e Kółko rolnicze w  Sam borskim  powiecie,
W  dniu 6. b. m. zawiązane zostało w Oziminie w obec­
ności delegata Zarządu pow. p. St. Stefanowskiego 
Kółko rolnicze, do którego przystąpiło 80 miejscowych 
gospodarzy. Ogólne zebranie wybrało Zarząd Kółka, 
w skład którego weszli: Obecny na zebraniu ks. Julian 
Płatek gr. kat. proboszcz z Dublan, jako przewodni­
czący, Maksym Fedyk, naczelnik gminy Ozimina, jako 
zastępca przewód., miejscowy nauczyciel Maksym Huryj, 
jako sekretarz, właściciel młyna Leon Urbański, jako 
skarbnik i gospodarz Iwan Bulbach jako asesor. Ogólne 
zebranie uchwaliło założyć sklep, postarać się o trafikę 
i utrzymywać czytelnię przy Kółku w domu gminnym. 
Po posiedzeniu złożyli członkowie w gotówce kwotę 
300 koron tytułem udziałów na założenie sklepu. Z  uwa­
gi, iż do Zarządu wybrani zostali ludzie zacni, ener­
giczni i czynni, należy się spodziewać, iż nowo zzwią- 
zane Kółko rolnicze zaliczać się będzie do najżywotniej­
szych w powiecie.

P O D Z I Ę K O W A N I A .
Wielce Szanownemu Panu Dyrektorowi i Gronu 

Profesorów gimnazyum w Samborze wyrażają stroskani 
rodzice przedwcześnie a tak niespodzianie zmarłego, 
ukochanego syna Edwina, — szczerą wdzięczność i po­
dziękę, za współczucie okazane przez udział w ekspor- 
tacyi zwłok na dworzec kolejowy w Samborze i zezwo­
lenie młodzieży szkolnej na udanie się do Przemyśla 
celem uczestniczenia w pogrzebie.

Fryderykowie Friedowie.

Sercu naszegc nieszczęśliwego Syna drogim K o­
legom i Przyjaciołom wyrażamy szczere podziękowanie 
i wdz;eczność głęboką za szlachetny, z młodych dusz 
płynący wyraz poważnego żalu i współczucia, którym 
owiali obrzęd odprowadzenia Go na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Niechaj Pan Bóg Wam wynagrodzi i strzeże Was 
i tych, którzy Was kochają, od nieszczęsnej myśli, która 
w dali od rodzicielskiego domu sama sobie pozosta­
wiona, niezłagodzona ciepłem rodzicielskiej miłości, zła­
mała młode życie a nas pokryła nigdy nie kojącą się 
żałobą. Niemniej dziękujemy serdecznie całej Publczno- 
ści za oddanie ostatniej posługi nieodżałowanemu na­
szemu Synowi. Fryderykowie Friedowie.

L. cz. E .  2822/4

Edykt licytacyjny.- ^
Dnia 25 . k w ie tn ia  1905. o g o d z in ie  12 ’/2

p o p o łu d n ia  odbędzie się w Oddziele Nr. I II . Sądu 
tutejszego licy ta cy a  r e a ln o śc i w C zyszk ach
Nr. d. 32. whl. 20.

Chatę oceniono na 50 K. ogród i rolę na 775 K. 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie nastąpi 

wynosi 550 K.
Warunki licytacyjne i inne odnośne dokumenta 

przejrzeć można w Sądzie tutejszym w Oddziele Nr. m .
Takie prawa, w obec których niniejsza licytacya 

byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić do Sądu naj­
później przy wyznaczonym terminie licytacyjnym, inaczej 
roszczenia tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub ciężary na po­
wyższej nieruchomości bądź obecnie już istnieją, bądź 
w toku postępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie 
mieszkają w okręgu sądu niżej wymienionego i nie 
wskażą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w sie­
dzibie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy w Samborze, Oddział III.
1— 1 dnia 2. marca 1905.

L . cz. E . 1613/4

Edykt licytacyjny. 10
Dnia 26 . k w ie tn ia  1905 o godz. 9 . p rzed  

p o łu d n iem , odbędzie się w Oddziele N r. I I I .  Sądu 
tutejszego licy ta cy a  I)  niewydzielonej połowy realności 
whl. 40, I I )  niewydzielonej połowy realności whl. 98, 
I I I )  całej realności whl. 75, IY ) całej realności wid. 
115, w S am b orze dzielnicy Przemyskiej położonych.

Nieruchomości oceniono ad I) na 8606 K . 21 h., 
przynależności na 382 K . 09 h.; ad II) na 1713 K . 
40 h., przynależności na 213 K. 50 h.; ad III) na 
6115 K  20 h., przynależności na 1725 K., ad IY) na 
1302 K. 94 h., przynależności na 44  K.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie nastąpi 
wynosi: ad I)  4494 K . 15 h., ad I I )  963 K , 45 h., 
ad I I I )  3920 K . 10 h., ad IY ) 673 K . 47 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne dokumenta 
przejrzeć można w Sądzie tutejszym w Oddziele Nr. I II .

Takie prawa, w obec których niniejsza licytacya 
byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić do Sądu naj­
później przy wyznaczonym terminie licytacyjnym, inaczej 
roszczenia tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub ciężary na po ­
wyższych nieruchomościach bądź obecnie już istnieją, bądź 
w toku postępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie 
mieszkają w okręgu sądu niżej wymienionego i nie 
wskażą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w sie­
dzibie sądu zamieszkałego.
C. k. Sąd powiatowy w Samborze, Oddział III.
1—2 dnia 7. lutego 1905.

L. cz. E . 3071/4

Edykt licytacyjny. 7
Dnia 5. m aja  1905 . o godz. 8 . przed p o­

łu d n iem , odbędzie się w Oddziele Nr. III . Sądu tu ­
tejszego licy ta cy a  r e a ln o śc i w R adłow icacta
whl. 2.

Rolę, łąkę i pastwisko oceniono na 778 K . 50 h.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie nastąpi 

wynosi 519 K.
W arunki licytacyjne i inne odnośne dokumenta 

przejrzeć można w Sądzie tutejszym w Oddziele N r. I I I .
Takie prawa, w obec których niniejsza licytacya 

byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić do Sądu naj 
później przy wyznaczonym terminie licytacyjnym, inaczej 
roszczenia tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub ciężary na 
powyższej nieruchomości, bądź obecnie już istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego powstaną, za­
wiadamiane będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymienionego 
i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, 
w siedzibie sądu zamieszkałego.
C. k. Sąd powiatowy w Samborze, Oddział III.
1— 1 dnia 2. marca 1905.



4 GAZETA SAMBORSKA.

Dr. Aleksander Rogalski
adw okat krajowy w Samborze przyjm uje także 
zastępstwo w spraw ach podatku i należytoóci 

rządowych.

Słynne z dobroci rękawiczki „D iana14
ORA Z

najnowsze KRAWATKI
na sezon wiosenny 

poleca n a j t a n i e j  handel

Antoniego Milewskiego w Samborze.

O k ó l n i k
Rady Oddziału c. k. galic. To w a rzys tw a  gospod.

W  SAM BORZE.
P . T. Członkowie Oddziału Samborskiego a zwła­

szcza południowej połaci okręgu mogą otrzymać stacye 
owczarni zarodowych, jakoteż stacye tryków pod wa­
runkami wyszczególnionymi w odnośnych instrukcyach, 
które na życzenie przesłane zostaną interesentom.

Podania o przyznanie tych stacyi wnieść należy 
na ręce Rady Oddziału w Samborze.

"W Samborze dnia 27. grudnia 1904.
Rada Oddziału c. k. galic. To w a rzystw a  gospod.

W  SA M B O RZE.

Oddział podatkowy c. k. Starostwa
w Samborze poszukuje L O K A L U , składającego się 
z 5 większych lub 6 mniejszych ubikacyj w blizkości 
c. k. Starostwa. — Odnośne oferty wraz ze szkicem sy­
tuacyjnym należy przedkładać Oddziałowi podatkowemu 
w jak najkrótszym czasie.

Oddział podatkowy c. k. Starostwa.
Sambor, dnia 17. lutego 1905.

Józef Grabski, c. k. starszy inspektor podatkowy

ZABAW A TO W A R ZYS K A
po Cenie 1 K. 20 ll. wraz z prze­
syłką pocztową jest do nabycia 
w  drukarni S chw arza  i Tro ja n a

W  SAMBORZE, rynek.

ROZKŁAD JAZDY POCIAGOW:
*

według czasu średnio europejskiego.

do Stryja 0 3 g. 26 m. w  n o c y  p o c . o s o b .  N r. 1211.
n 8 7 7 51 77 r a n o 77 7? 77 1219.
n 12 7? 24 77 p o  p o ł . 77 77 77 1225.
n 6 » 28 17 w i e c z ó r 77 77 77 1215.

do Lwowa 0 5 30 77 r a n o 77 7? 75 2112.
n 7 7 7 28 77 w i e c z ó r n J.» 77 2114.

do Chyrowa 0 7 7? 14 h r a n o
V 7? 77 1218.

n 1 14 77 p o  p o ł . 77 77 77 1220.
H 7 ; ; 17 77 w i e c z ó r 77 77 77 1226.
V 11 7 7 54 n w  n o c y f t 77 77 1212.

( i  s t r i T ł e M o j o l n i c y  o  7 77 25 7? r a n o 7? 77 77 2121.
1 77 38 77 p o  p o ł .  p o c . m i e s z . 77 2151.

z Chyrowa
P R Z Y JE Ż D Ż A JĄ  :

0 3 g- 21 m . w  n o c y  p o c . o s o b ,  Nr. 1211.
Tl 8 » 47 )f r a n o 77 77 77 1218.
K 12 r 18 77 p o  p o ł . 77 77 77 1225.
n 6 r 23 77 w i e c z ó r 77 n ff 1215.

ze Stryja 0 7 » 10 77 r a n o >7 » 77 1218.
» 1 u 9 77 p o  p o ł . J) 77 77 12220.
n 7 n 13 75 w i e c z ó r 77 77 7? 1226..
i ) 11 » 49 77 w  n o c y 77 77 77 1212.

z e  S tr z y le K - T o p o lD lc T o  10 25 77 r a n o 77 77 77 2122.
» 5 » 55 77 p o  p o ł .  p o c m i e s z .  „ 2152.

ze Lwowa 0 12 •n 00 P w  p o ł u d .  . . o s o b 77 2111.
* 6 n 6 77 w i e c z ó r 77 77 7? 2113.

Szkoła K O SZY K A R SK A
STEFA N A  HR. KOMOROWSKIEGO

w Siekier czy cach o. p. Kranzberg 
poleca swe wyroby z wikliny, trzciny i bambusu.
Zamówienia 'przyjmują: Zarząd szkoły koszykarskiej 
w Siekier czy cach i Administracya Gazety Samborskiej.

Nowo założony BAZAR LWOWSKI 
pod firmą Jan i Alfred Skowrońscy

w Samborze w domu p. Ladena ulica Kopernika. 
Poleca wielki a nader gustowny wybór nowości 
galanteryjnych — wyroby z chińskiego srebra 
Berndorf — wielki skład perfumeryi i mydeł 
toaletowych — wielki wybór zabawek dla dzieci 
różnego wieku —  p rzy b o ry  u n i f o r m o w e  dla 
e. k. urzędników, straży skarbowej, źandarmeryi, 
wojskowych i pp. studentów — wielki wybór 

wyrobów skórzanych
c e n y  NAJUMIAKKOWAŃSZE - f p i

Polecając się pamięci Szanown. P. T. Publiczności 
prosimy o łaskawe poparcie. Z wysokiem poważaniem

Jan i Alfred Skowrońscy.
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Medal złoty wystawy przemysłowej Sambor 1904. 

P ierw szy zakład artystyczno fotograficzny

„ M A R Y L A 4'
Sam bor n l. L w o w sk a  106. 

Poleca : P o r t r e t y  kredkowe, tuszowe, 
akwarelowe, pastelowe i olejne.

Powiększenia od 3 zł. 50 ct. wyżej.
Reliefy. Fotografie na transparenty.
Fotografie na papierze zwykłym, mato­
wym, platynowym, pigmentowym i bro- 
mo8rebrnym, dalej na jedwabiu, aksamicie, 
drzewie i t. d. —  Przyjmuje wszelkie 
roboty dla P. T. Pp. Amatorów.

Na żądanie w yjeżdżam  na prowincyę.

t
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andel korzenny 
H i Hoslauracya 
I  K A W E C K IE G O  M ARCINA

w Samborze, gmach Sokoła, ulica 3-go Maja 

d  po najtańszych cenach: to w a ry  kolonialne,

^  cukry, w in a , marynaty etc.
Przyjmuje abonamenty na

§J śniadania, obiady i kolacye. 
| J  PI WO pilzneńskie na szklanki

§ i porter angielski.
— KAWA — HERBATA. —

f((|  Z i m n e  przekąski i c i e p ł e  potrawy 
o każdej porze

'KI6I Joąorbg foMots^mozad Ąojz ppepj 1 1

Edmund Fuhrma nn
dzierżawca SPÓ ŁK I H ANDLOW EJ w Samborze 

polecs swój bogato zaopatrzony sk ład :
towarów korzennych, w i n, delikatesów.
Wielki w ybór rozolisów, wódek krajowych i za ­
granicznych, rumów bremskich, Cuba i Jamajka, 

koniaków francuskich i węgierskich.
W IN A  austryackie, węgierskie, hiszpańskie, 

reńskie, francuskie, dalmatyńskie, tyrol­
skie, i szampańskie.

M IO D Y  kuracyjne, ziołowe, korzenne i ka­
sztelańskie.

Główny skład H E R B A T  i K A W .
Wszelkie przybory szkolne i kancalaryjne, 
M 4 K A , K R U P Y , K R U P K I i K A SZ E .
Wielki wybór P IE R N IK Ó W  z fabryki St.

Gurgula w Jarosławiu.
M A G G I, kompoty, O G Ó R K I i korniszony. 
PO K O ST, terpentyna, O L IW A  do maszyn, 

francuska M ASA do zapuszczania podłóg 
i najnowszy L A K IE R  do podłóg bezwon- 
ny, który w przeciągu 5 minut wysycha. 

M YDŁO, K RO CH M A L ryżowy, pszenny, 
Bażanta i Hoffmanna.

FA R B K A  proszkowa i w kostkach.

Pokoje do śniadań.
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SPÓŁKA HANDLOWA W SAM BORZE
stow. zar. z ogr. por. utrzymuje na składzie w realność 
pod 1. 1. na Blichu.(W yspa) w Samborze wszelkie gatunki

jak m ączki kostne, su p e rfo sfa ty z  czystych kości i mi­
neralne tudzież mączkę żu żlo w ą  Thom asa w cen ie
n a b y cia  — i pośredniczy w zbiorowych, całowagono- 
wych zamówieniach tych nawozów, -celem zaoszczędzenia 
P . T. Rolnikom kosztów przewozu. — Nawozy sztuczne 
sprowadza Spółka handlowa przez Związek handlowy 

Kółek rolniczych w Krakowie, 
"legga— — w— — — i— r
Krajowe zastępstwo sprzedaży KAINITJ
utrzymuje na składzie w realności pod 1. 1 na Blichu 
obole c. k. Sądu obwodowego w Samborze (sól n a w o ­
zow ą) kainit w cenie po 2 kor. 70 hal. za 100  klgr. 
z workiem — i pośredniczy w dostawach całowagono- 
wych dla P . T. Obszarów dworskich i gmin powiatu 

Samborskiego.

Folwark Macasterzec p. Czerchawa
poleca: Owies „Ligowo" po 16 koron, Kartofle 
„K arm azyny11, jedna z najsmaczniejszych i naj­
plenniejszych odmian Dołkowskiego, po 4 kor. 

za 100 kilogr.

B p i e r w s z o e z ę d n t
arzez wys. c. k. NamiesLmctwo koncesyonowany

" Zakład POGRZEBOWY
Bronisł. Bukietyńskiego i Ski w Samborze
urządza pogrzeby od najwspanialszych do naj­
skromniejszych tak w miejscu jak i w okolicy, 

z największą sumiennością i punktualńością.
N a składzie utrzym uje: TR U M N Y  metalowe, 
imitowane i drewniane, K R Z Y Ż E , W IE Ń C E  
i wszelkie przybory pogrzebowe. Usługa w każdej 
porze dnia i nocy, 3 karawany nowe i oszklone,
Dla wygody Szan. P . T. Publiczności przyjmuje 
również wykonanie G R O B O W  ,murowanych 

i ustawianie N A G RO BK Ó W . E

K U P U JC IE !
KAWĘ f e  Wolnego.
K A W A  ZD R O W O TN A  wyrabianą jest z fig, żyta 

jarego i żołędzi a Ż Y T N IA  z żyta jarego. 
Badane są przez U N IW E R SY T E T  M ED Y CZN Y  
W E  L W O W IE  i polecone dla dzieci, słabowitych 
w cierpieniach nerwowych i słabościach kobiecych 

Wobec tego, że kawa zwyczajna zawiera w sobie 
truciznę „Kofeiny4*, a zatem jest dla zdrowia wielce 
szkodliwą i wobec tego, że tak u nas zakorzeniona 
kawa „Kneipowska44 sprowadzana jest od naszych 
największych wrogów Prusaków a cykorya F ranka 
również z zagranicy, —

— powinien każdy prawdziwie dom Polski tamte 
wszystkie porzucić i zaprowadzić u siebie kawę swoj- 
swojską. „ K A W Ę  ZD R O W O TN Ą " i „K  A W Ę  
Ż Y T N IĄ 14 W O LN EG O .

Tę „ZD R O W O TN Ą 44 jako doskonalszą polecam 
tak dla dzieci, jakoteż starszych, a „Ż Y T N IĄ 44 prze- 
dewszystkiem dla dzieci. Zaś obydwie gorąco polecić 
mogę przy obstrukcyi i w dolegliwościach żołądka.

Do nabycia we wszystkich handlach korzennych 
i drogueryacb. 5— 12

A, WOLNY, STANISŁAWÓW.

Zarząd dóor w Uhercach zapłatyńsk.
MA DO S PR Z E D A N IA

SŁOMĘ żytnią okłotową. J tU i
Z  drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.

J


